AMMHMALAT BEG, 


(Ciąs dalszy.) 


v. 
PUŁKOWNIK WERCHO WSKI. 

Puik Werchowskiego miał przybyć do Der- 
bendu dla przepedzenia tamže zimy. Jenerał 
Alexy Petrowicz Jermolow był właśnie wraz 
z całym sztabem na herbacie u pułkownika 
kiedy wszedł oficór od kozaków i przyniósł de- 
pesze. Jenerał przeczytawszy pismo, rzekł do 
zgromadzonych oficórów: »Pułkownik It* pobił 
górali; te niepoprawione łotry napadli i zrabo- 
wali wieś po lewćj stronie rzóki Terek. Nasz 
dzielny 43. pułk uderzył na nich i w pień ich 
wyciał.< 

To rzeklszy, rozkazał natychmiast stawić przed 
sobą pieciu jeńców, których do Derbendu przy- 
prowadzono. Gdy się jenerała woli zadość stało, 
zmarszcył czoło i przystapiwszy do jeńców, rzekł 
do nich w gniewie: »Podlil 'Trzykroć przysię- 
galiście zaniechać rabunku i trzykroć złamali- 
ście waszę przysięgę... Natychmiast obwiesić ich 
ma ich własnych pasachl« zawołał do oficóra 
służbowego. »Tylko jeden z nich pozostanie 
przy życiu: aby zaniósł godnym braciom swoim 
"te wiadomość: że wkrótce na nich jak piorun 
spadnę | — abym ich nauczył, co winni Rosyja- 
nom i przysięgom swoim.ś 

Odprowadzono Jiabardyńców ; piaty, młody 
25letni, rzadkićj piękności jeniec, pozostał, a 
przystapiwszy do jenerała, ruszył cokolwiek czap- 
ki, i pochyliwszy z-lekka głowę, przybrał zno- 
wu twarz zimną i obojętną. Jenerał wpatrzył 
się w niego surowym wzrokiem, lecz młody 
jeniec nie zmieniwszy wyrazu twarzy, zwarł się 
śmiało Z Wyzywającem jego spojrzeniem. 

»Ammalacie Beg,e rzekł jenerał po krótkicj 
chwili milczenia. »Ą wićsz-Że ty o tém, że jesteś 
poddanym cesarza i żeś winien posłuszeństwo 
ustawom rosyjskim ?< 

»Jakże można zapomnićć o łańcuchach, kie- 
dy ciągle złowrogim dzwonią jękiem ?a odparł 


Beg z goryczą. »Gdyby pod osłona ustaw wa- 
szych, prawa moje były się ostiały, gdyby mi 
nie wydarto dziedzictwa ojców moich, gdybym 
nic był z boleścią ujrzał, że cześć moję dla 
świętych zwyczajów pra-ojców moich, głową mi 
przepłacić przyjdzie— wtedybym przeciw Rosyja- 
nom nic był podniósł broni mojéj.« 
»Niewdzięczniku |< zawołał jenerał. sTy, i twój 
ojciec przysięgliście zemstę Rosyjanom. Pod pa- 
nowaniem Persów, już za te same zniewage, 
krewby waszę przelano, kości wasze bieliłyby sie 
po jamach szakalów. A jakże z wami postąpił 
Cesarz? Miasto śmierci dał wam rozległe zie- 
mie. Makżeto odwdzięczasz się za monarszą ła- 
ske! W dom twój przyjmujcsz najzaciętszego 
wroga Rosyi, w twoich ścianach i w twoich o- 
czach pada oficér rosyjski przeszyty zdradzie- 
chim ciosem Achmeda Rhana; ale nie dość na 
«n; miasto, abyś się był upokorzył i blagał 
o przebaczenie, uchodzisz z mordercą, stajesz 
się narzędziem jego zemsty, i zbrojna ręka na- 
chodzisz nasze granice. Wićsz-że, jaki cie los 
czeka ?« 
» Wim... kula,ś odrzekł obojetnie młodzieniec. 
»Na rabusia — jest szubienica... ginąć od kuli, 
jestto śmićrć zaszczytna,ć odpowiedział jenerał. 
»Mniejsza oto, jak umićrać, byle tylko prędko.e 
sJutro stanie się zadość życzeniu twemu l« 
Na skinienie jenerała, odprowadzono jeńca. 
Piękność, młodość i szlachetna odwaga Am- 
malata Bega, zrobiły silne wrażenie na wszyst- 
kich oficćrach, jednakże wszyscy uczuli, że tćj 
podwójnćj zdrady, nie dawszy góralom pocho- 
pu do nowego powstania, przebaczyć mu nie 
można, gdyż sama tylko bojaźń zdołała jeszcze 
rozbójnicze tego górskiego ludu wstrzymywać 
zapędy. — Jenerał był przez caly wieczór milczą- 
cy i oddalił się prędzćj niż zwykle. Wkrótce 
rozeszło się całe towatzystwo. Werchowski sam 
na sam zoslawszy, oddał się myślom, jakie 
w nim młody Beg obudził. 
»Nie, nie dopuszczę do tego, aby ten 1alody 
człowiek tak haniebną śmiercią umićrał. Wina 
jego jest wprawdzie wielka, ależ on jest synem 


Azyi, a mężowie z-pod tego skwarnego nieba, 
sato dzieci, które się wichrzącćj namiętności na 
ślepo unosić dają; ja go ocalić musze; sam 
jenerał nie zdawał się być przeciw niemu, smu- 
tek widziałem na jego twarzy, on się da prze- 
błagać; nie chcę na mojćj duszy mióć ciężaru 
zarzutu , żem nie chciał wstrzymać miecza, 
który zawisł nad głową tego szlachetnego mło- 
dziana.* 

Jakoż w samćj istocie udał sie pułkownik do 
jenerała. Jermolow siedział z opartą głową na 
ręku, a przed nim leżał na pół ukończony ra- 
port do Cesarza. — Po jednogodzinnćj przeszło 
z jenerałem rozmowie, pospieszył pułkownik 
do namiotu, który był potrójna straża obstawio- 
ny. Młody Beg leżał na słomie burka owinięty, 
dusza jego goniła myślami za obrazem Selta- 
netty, widział jéj anielska twarz smntkiem wy- 
bładła, słyszał straszliwsze nad śmierć samę 
slowa wiecznego rozstania, a duże łzy, te od- 
wieczne świadki naszych cićrpień w niedoli, 
zabiegly mu powieki i drzały na rzęsach , jak 
gwiazdy w noc pogodną na błękitnym niebie. 

»Ammalacie!* zawołał Werchowski nie po- 
strzeżony od zadumanego młodzieńca. »Prorok 
jest wielki, a Sardar miłosierny! On cię obda- 
rza życiem.* 

Na te słowa porwa! się młody Beg z ziemi, 
chciał przemówić, lecz słowa skonały mu na 
otwartych ustach. Po krótkićj chwili osinpiaje- 
go zadziwienia , spuścił głowę, a czarna, jakby 
gradowa chmura, zatoczyła się na czoło jego ponu- 
rość, a potóm rzeki: »O, pojmnję ja spaniało- 
myślność waszę! Zamknać człowieka w ciasaćj 
ciemnicy bez światła i powietrza, wysłać go na 
wieczną zimę i oddać wiecznćj nocy, zakopać 
go w wnętrznościach ziemi, zakazać mu przo- 
mówić do podobnćj sobie istoty, i zabrać mu 
z przed oczu wszystko, wszystko, oprócz pa- 
mięci, Że jest świat inny, oddychający powie- 
trzem, radujący się blaskiem gwiazd i słońca— 
i toż nazywacie ułaskawieniem , nadmiarem 
szczodrćj łaski| P Oświadcz jenerałowi, że nie 
przyjmoję jego spaniałomyślności, że wolę śmierć 
niż takie życie le 

Jesteś w błędzie,* przerwał mu pułkownik. 
„Wszystko puszczono w niepamięć. Jesteś pa- 
nem swojćj woli. Oto twój oręż, twoje posia- 
dłości sa znowu twojómi; jenerał jest przeko- 
nany, Że juź odtąd przeciw Rosyjanom nie do- 
będziesz broni. Zostaniesz z nami dopóty, aż 
całe to zdarzenie w niepatnięć pójdzie.< 

Amumalat Beg do łez wzruszony, zawołał 
z rozrzewnienien: »Teraz jestem przez Ro- 
syjan pokonany! Nie umialem ich poznać — 
wielką im wyrządziłem krzywdę! rTo rzekłszy 


uchwycił oburącz za szablę, i wpatrzywszy się 
w nię, rzekł ze łzami w oczach: »O, szablo mo- 
ja, wierny towarzyszu mój! Oby te łzy moje 
zmyły z ciebie krew rosyjskale 


VT. 
ZEJŚCIE SIĘ NIESPODZIANE. 


Już mijało sześć miesiecy od czasu, jak Am- 
malat zostawał w Derbendzie w towarzysiwie ro- 
syjskich oficórów. Jego przenikający rozum, je- 
go Żywa, gorąca wyobraźność, jego myśli w śmiate 
przenośnie ubićrane, zajmowały mocno synów 
północy, szukano chętnie towarzystwa mlodego 
Bega, starano sie wszelkiśmi sposoby okazania 
mu szczórój Życzliwości. Lecz wdzieczność z je- 
go strony nie szła z pełni goracego serca; był 
on wdzięczaym, ale przez same tylko powin- 
ność. Ponura tęsknota zaległa dusze kochanka 
Seltanetty ; myśląco nićj, przeklinał Życie, któ- 
re darowano mu, zlorzeczył obowiązkom , dla 
których swoję kochankę poświęcić musial, gdyż 
jego wierny Saphee Ali, wysłany do Awaru, 
przywiózł mu wiadomość: że śnićg boleści spadł 
na serce Seltanetty, i że lthan zaklął się przy- 
sięgą uroczystą: iż córka jego nic będzie nigdy 
żoną sprzymierzeńca Rosyi. 

Pewnego dnia, pułkowniłc Werchowski i Am- 
malat Beg opuścili Derbend, dla zrobienia wy- 
cieczki w okolice tegoż miasta. Wziąwszy się 
ku zachodowi, wjechali wparowy, któresię między 
górami ciągną. Tómi wadoły dostali sie do wsi 
Kalik, po-przed którą ciągną się długie mury 
wzniesione w dawnych czasach dla zasłony Per- 
syi od napadów plemion po tamtćj stronie Ilau- 
kazu. Wieści gminne Derbendu niosą: Że to 
olbrzymie przedmurze założył Iskender (Ale- 
xander Wielki), lecz wieści te sa płonne, gdyż 
macedoński bohatór nigdy w tych miejscach 
nic był. Badź co bądź, to pewna, Że te nicpo- 
Żyte wiekami masy kamiennych murów, w ró- 
wnój odległości najóżone wieżami, rozciagały 
się mieprzerwanym łańcuchem od morza Ka- 
spijskiego aż po Mingreliję, już wspinając się 
po ostro sciętych, stromych skałach, już znowu 
spuszczając się w najgłębsze przepaści. Ani 
czas, ani ludzie, ani zdziczałe żywioły nie zdo- 
łały tćj olbrzymićj budowy zniszczyć do szczętu. 
Na wielu miejscach stórczą jeszcze wieżyce, 
orły gnieźdźa sie po ich rozpadlinach i lukach, 
powićrzchnia marów porosła lasami, na których 
rozkrzewienie wiatr pozanosił różno-rodne ziar- 
na, a które z czasem zapuściwszy swoje korze- 
nie w szczeliny, porozsadzały zjete masy ska- 
liste; niejeden wszakże kamień spoczywa jesz- 
cze na tém samém miejscu, gdzie go ręka ro- 


botnika złożyła. Ammalat i pulkownik jechali 
długo wzdłuż tych rozległych 1uin, aż oba- 
czywszy bramę skłepiona, puścili się przez nią 
na druga Strone. Lecz zaledwie dwadzieścia u- 
jechali kroków, spostrzegają nagle za ogromna 
wieża sześciu uzbrojonych górali leżących w tra- 
wie obok koni, które się na morawie pasły. 
Teraz dopićro poznał pułkownik nierozirop- 
ność swoję, że się tak dałeko bez żadnego przy- 
bocznego pocztu zapędził. O ucieczce ani mo- 
Żna było pomyślić, wdanie się zaś w walkę 
z sześcią góralami, niechybna groziło śmiercią. 
Wszelako chwycił pułkownik za pistolet, lecz 
Ammalat postrzegłszy to, spiesznym zawołał 
"głosem: »Jesteśmy zgubieni, jeżli się tylko 
twojćj broni dotkniesz l4 

Na widok obndwu jeźdców chwycili górale 
za strzelby, lecz silny Lesgijczyk, który się ani 
podniósł z trawy, i tylko leniwo obejrzał 
po-za siebie, dał im skinienie, aby dali pokój. 
Poczóm otoczyli jeźdców, a ich ataman pod- 
niósłszy się, stanął przed nimi, i przemówił 
z uśmićchem, który oznaczał: kulę w potrzebie. 
»Moi zacni goście, raczcież z-siąść z koni.« 

Pułkownik nie był w jego wolę, lecz Am- 


znalat Beg ujrzawszy to, skoczył rażno z konia 
i przystąpił do atamana. 

sBadź pozdrowion, Sorwi Gołowa! Nie spo- 
dzićwałem się ciebie tu ujrzóć, myślałem, że 
cię już dawno szatan zabral.« 

sCo ja widzę ?.... Amwalacie Begla odrzekł gó- 
ral. »Jeszcze mię szatan nie zabrał , i spodzić- 
wam się, Że niejednego jeszcze orła trupem 
rosyjskim nakarmię, nie licząc w to Tatarów, 
którym pieniądze sa droższe, niż ich ojczyzna.< 

„Słusznie mówisz. Cóż tu u was dobrego 
słychać? Czy szczęście wam sprzyja?< zapytał 
Beg wesoło. 

»Nie najlepićj idzie. Rosyjanie maja węch li- 
sa, trudno ich podejść, rzadko kiedy ich trzoda 
rejmentowa wpada w nasze ręce, a jeźli kiedy 
dwóch żołnićrzy waszego cara spolować nam 
aię powiedzie, wtedy już uderzamy w surmę 
radości. Oto, i dziś myślałem, że przyjdzie mi 
się włóczyć nadaremnie jak zgłodniałemu wil- 
‘kowi przez dzień cały, ale przecież dobrotliwy 
Aliah nagania nam w połów bogatego Bega i 
rosyjskiego pułkownika.< 

Słowa te brzmiały nie bardzo pociesznie, 
lecz Aminalat nie zmieniwszy twarzy, rzekł we- 
soło do atamana: »Nie sprzedaj sokoła, dopóki 
w. powietrzu lata; czekaj, aż go mićć będziesz 
w ręku.* 

Rozbójnik usiadł wygodnie na trawie, poło- 
Żył wielki palec na kurek pistoletu, i patrzył 
awoim gościom ostro w oczy, a po chwili rzekł 


z urąganiem: »Sądziszże Ammalacie, że się wy- 
mkniesz z rak moich? albo że bedzieszże tak 
zuchwały bronia w ręku z nami się mierzyć?a 

»Nie myśl o tém; jesteśmy w waszćj mocy, 
dwóch przeciw sześciom , walka szalona. Nie 
podniesiemy broni, chybaby warunki naszego 
okupu przechodziły wszelka 1nożność nasze. 
Wiész, že równie ja, jak i półkownik nie ma- 
my ojca nì matki.« 

»Jeżli nić masz ojca, masz przecież po nim 
dziedzictwo; jestem wyroznmiały; jeźli nić masz 
dukatów, przyjmę twoje owce. Że pułkownik 
nić ma rodziny, mniejsza, lo mnie malo trosz- 
cze, wićm dobrze, że cały jego pułk gotów 
oddać mi wszystkie guziki od mundurów awo- 
ich że wolność jego... jam przecież nie Żyd, 
ani zwićrz drapieżny, Boże odpuść, dla tego 
bądźcie bez obawy.< 

»Mówisz, jak na rozsądnego człowieka przy- 
stało... daj się nam czóm posilić, a my zacho- 
wamy się spoltojnie i zapomniemy o ucieczce.e 

Chce temu wierzyć i cieszę sie, żeśmy sie 
bez wszelkićj zgodzili zwady... »Ale takieś mi 
wyładniał Ammalacie, że nie moge zdjąć oka 
z ciebie; dziarski z ciebie chłopiec, wymeężnia- 
łeś mi jak lew młody... Dajże mi twój sztylet 
do obejrzenia. Na proroka, widzę na nim znak 
Kubatszyna.s 

»Nie, to nie jest znak Tiubalszyna, ale znak 
Kizliara,a odrzekł Ammalat wyciagając sztylet 
z-za pasa. »Patrz, jaka stal! przecina goźdź jak 
świćcę łojową a tu na boku jest napis reko- 
dzielnika, czytaj sam: Aliusta Koza Niszdżekoi.« 

To mówiac, przybliżył atamanowi sztylet przed 
oczy, a gdy ten się przygiał, aby napis odczy- 
tał, stal błysnęła w słońcu, a ostrze sztyletu 
utonęło aż po rękojęć w grzbiecie Lesgijczyka, 
który ani zićwnawszy przeciągnałsię po ziemi. 
Pułkownik, który płném okiem na każdy ruch 
Ammalata uważał, korzystajac z tćj chwili, daje 
ognia z pistoletu i rani stojącego tuż przy ata- 
manie rabnsia, Ammalat Beg porywa za strzel- 
bę, która z rak trupa wypadła, i ugadza kula 
w piersi drngiego górala. Trzćj pozostali rabu- 


sie nmykaja co tchu, nawet o swoich koniach 
zapominając. 
Jesteśmy zwycięzcami; plac pobojowiska do 


nas należy,ć rzekł Ammalat. »Patrz. jak szybko 
uciekaja! Znam ich. Góral jest bituym tylko 
w obecności swego naczelnika.« 

Gdy pułkownik Werchowski chciał na to od- 
powiedzićć, w tćjże chwili zachyrczał boleśnie, 
ugodzony przez niego góral, który podniósłszy 
z wielkim trudem głowe, błagał obn jeźdców, 
aby go nie zostawili na pastwę dzikim zwićrzę- 
tom. Beg przystąpiwszy bliżćj ku niemu, po- 

* 


znał wnim z zadziwieniem jednego z nukierów 
Achmcda sulfana. 

Co widze? Tyżeśto, i w tych miejscach?« 
zawołał zdziwionym głosem. 

»Szalan mię sknsił,ś zajęczał raniony, »lthaa 
posłał mię z pismem do wsi emek, do sla- 
wnego lakim (lókarza) Ibrahima z poleceniem, 
abym przywiózł ziele, które wszystkie choroby 
lóczy. Na moje nieszczęście zdybnję się w dro- 
dze z Szermadonem , który mówi do mnie: 
»sPójdź ze mną. liupiec Ormianin wiezie z so- 
ba wiele złota w trzesie, wićm gdzie go zej- 
dziemy. Dobra część będzie twoją.s« Nie mó- 
głem sie oprzóć, złoto świćciło mi nagabnie— 
ateraz Allah zabrał mi doszę e 

„Ihan wysłał cię za lókarstwem, któż u was 
chory ?« 

vSeltanetta, nasza lihanam, już dogorywa. Oto 
list, z niego się dowićcie.c To mówiac, podał 
Begowi śróbrna rurkę, a w nićj papićr w trab- 
kę zwinięty. 

Zaledwie Ammalat rzucił spojrzenicm na to 
pismo, bladość okryła jego lice, dreszcz wstrzę- 
sla jego członkami, oczy patrzyły niemym prze- 
strachem. 

»Już trzy nocy — jaż trzy nocy, a sen nie 
zwidza jćj powiek, gorączka gada jój ustami! 
Róża Awaru więdnie — aja tu bawię spokojny, 
bawię, gdy dusza mojćj wą chce tę ziemię 
opuścić! O, przyjacielu,e rzekł do pułkownika, 
wziąwszy go za ręke, »nie wzbraniaj, pozwól, 
niech jadę, niech lecę, niech ją raz jeszcze 
obaczę!e 

»Itogo ?e zapytał Werchowski, dla którego mi- 
łość Ammalata była dotąd tajemnicą. 

»Seltanetta, córka Khana Awaru, którę więcćj 
niż Życie kocham, umióćra, może już umarła, 
a ja tu czas mitrężę próznómi słowy!< 

„O, spiesz więc przyjacielu, odrzekł pułko- 
wnik, »spiesz, dokąd cię serce wzywa. Oby twoja 
obecność była jéj uzdrowieniem|! Szczęśliwej 
drogi Ammalacie.« 


VII. 
NAJLEPSZE LEKARSUW YU. 


Ammalat dosiadłszy konia, wziąwszy przed 
siebie rannego nukiera, pognał do wsi Itemakt. 
Tam oddawszy rannego opiece Hakima, wziąwszy 
ziele, którego Khan Żądał , przybićra 4 nukie- 
rów, i puszcza się z nimi najspiesznićj w droge. 
Dwa konie padają pod nim i trzech towarzyszy 
pozostawia w drodze. Drngiego dnia wieczorem 
dopada wsi Khonzagh, przemyka jakby mara 
przez kręte ulice, pędzi jak wichr na wzgórze 
ku mieszkaniu Ihana, wpada na podwórze, zc- 
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skakuje z Konia, roztrąca słnżbę w przedsieni, 
bieży ku podwojom wiodącym do komnaty ko- 
chanki, nie zważa na jćj ojca i matkę — i pada 
wysilony przy łożu Seltanetty. 

Seltanetta, nad którą jaź śmierć rozpięła 
skrzydła swoje, zaczęła jakby z głębokiego snu 
się przebudzać; jéj blade jak śnićg lice, zaczęło 
podchodzić lekkim cieniem rumieńca, ostatnia 
skra Życia roztliła się w jéj oczach. Na głos 
rozpaczy Ammalata, zdawała się powracać jéj 
dusza, która już ulecieć chciała. Chora wycią- 
gnawszy przed siebie omdlałe ramiona, cichym, 
jak szmer liścia szepnęła głosem: »Tyżeśto? 
AHah niech będzie pochwalon! Teraz szczęśli- 
wa jestem.< 

Błogi uśmićch zarysował się w około bladych 
ust Seltauetty, oczy jéj zamknęły się, i znowu 
zatonęła w dawna bezprzytomność. 

Młody Beg wpatrzony okiem rozpaczy w twarz 
kochanki, nic nie widział, nic nie słyszał wo- 
koło siebie; syn Kankazu, syn ojczyzny grani- 
tów, płakał jak słaba niewiasta, jak dzićcię; 
w rozdźwięk rozprzęgły się zmysły jego: to się 
modlił do proroka, aby mu Seltanettę przy Ży- 
ciu zachował, to złorzeczył niebu najokropniej- 
szómi słowy. Nie zważał ani na rady Khana, 
ani na pociechę żony jego. Przemoca wyniesio- 
no go z komnaty umićrajacćj dziewicy. Jednak- 
że zjawienie się młodego Bega w chwili roz- 
strzygajacćj śmierć lub Życie, miało skatecz- 
ny wpływ na chorą Seltanettę. Głos kochanka 
okazał się najlepszóm łókarstwem. Głęboka, 
trawiąca tęsknota wysuszała źródło życia kocha- 
jacćj dziewczyny, sama pragnęła umrzćć, lecz 
Ammalat zjawia się, budzi ją do Życia, młodość 
odnosi zwycięztwo... Po dlugim spokojnym śnie, 
córka Khana odzyskuje siły, jakby nowe życie 
rozlało się po jéj Żyłach. 

Nazajutrz, sam wprowadził Achmed młodego 
Bega do komnaty chorćj, która chociaż o jego 
przybyciu uprzedzona, zadrzała jednak ujrzawszy 
tego, którego całym ogniem duszy kochała. 
Po długióm niewidzeniu znowu się spotkały 
ich źrenice; Amnmalat spojrzeniem pobożnego 
pielgrzyma, które się do Mekki zwraca, utonął 
w okn kochanki, która zdawała się mówić: 
»Teraz jestem szczęśliwa , bo cię widzę; nie 
uskarzam się, chociaż wiełe — wiele dla ciebie 
i przez ciebie cierpiałam le 

Z kazdym dniem blade lice Seltanetty za- 
częło przykwitać coraz żywszym rumieńcem, a 
w niedługim czasie, za powrotem zdrowia córki 
Khana, wróciła w dóm dawna społtojność i we- 
sołość. Khan nie ustawał wypytywać się o bi- 
twach Rosyjan, Khanska o zwyczajach i ubio- 
rach ich kobićt. Mile płynęły młodemu Begowi 
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godziny śród czułych pieszczot z kochanka, lecz 
nieraz smutek osiadał lice jego; nieraz śród 
najweselszćj rozmowy wydzićrało mu się we- 
atchnienie z piersi; często łza zapłynęło mu 
oko, często zrywał się i chwytał za sztylet, lecz 
w tejże chwili zapadał znowu w senne zadu- 
anania, 


Razu jednego, gdy się takiemuź oddawał smu- 
<kowi, zeszła go Śeltanetta i położywszy mu 
rączkę na ramieniu, cichym szepnęła głosem : 
»liochanku , jesteś smutny, czy mię już nie 
kochasz ?« 

»Nie szydź z nieszczęśliwego, który cię wię- 
<ój niż swoje życie kocha! Ileż nie ucićrpiałem, 
kiedym się tak długo nie ogrzówał przy słoń- 
<u twego spojrzenia, a teraz, kiedy pomnę, że 
moja droga wiecznym odskokiem od twojćj 
bieży, roztopiony ołów” płynie w moich Żyłach; 
dawna, już zabliźniona rana, nanowo się bole- 
śnie rozdzićra| Wolałbym dziesięćkrotna umrzćć 
smiercia, niż się raz z toba rozstawać |< 

»Jako, chceszże mię opuścić ?« 

»Nie budź boleści mojćj watpliwością twojal 
AŻ do tćj chwili życie twoje było Życiem mo- 
tyla, przy uśmićchu słońca rozkwitałaś jak róża. 
Twoja powinnością były twoje Życzenia. Ale 
inne mężczyzny przeznaczenie! Jam przykuty 
do łańcucha, którego mi zerwać nie wolno, 
jestto łańcuch wdzięczności, który mię prze- 
moca ciagnie do Derbendu.« 

»Powinność, wdzięczność, przeznaczenie | Pię- 
Knych słów wyszukujesz, abyś twoję niechęć 
pozostania z nami ubarwił,< łzawym przemó- 
wiła głosem dziewica. »Czyż nie oddałeś pićr- 
wój twego serca miłości, niż uczuciu przy- 
jaźni? Zapomnićj o twoich przyjaciołach w obcéj 
ziemi, zapomnij o mieście Derbend, zapemnićj 
© wojnie. Od téj chwili, jakem twoję droga 
krew z ran upływajaąca njrzała, odtąd brzydzę 
się wojną. Czegoż nam tu do naszego szczęścia 
nie dostaje? Dach nasz zasłoni nas przed dósz- 
czem, własne pola dostarczają nam chleba, 
mój ojciec ma broń, konie i złoto, a moje serce 
— płonie dla ciebie niewygasła miłością. O, po- 
wiódz mi kochanku méj duszy, zapewń mnie, 
Że nas nie opuścisz.< 

»O, Seltanetto, mnie woła ztąd święta powin- 
mość! Żyć dla ciebie, nieść za ciebie Życie mo- 
je, będzie zawsze jedynóćm mojóm życzeniem, 
decz świętych węzłów wdzięczności ku Rosyjan 
zerwać mi niewolno, a ojciec twój, który się 
migdy z nimi nie pojedna, nie zezwoli na zwiazki 
masze |< 

»Mój ojciec nieugiętyl< smutno i z westchnie- 
niem zawołała dzićwczyna. yTy znasz jego aie- 
mawiść ku Rosyjanom.e 
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Nieraz mówiłem z nim o naszćj milości, 6 
naszych życzeniach, ale zawsze odbićrałem w od- 
powiedź te słowa: »Przysięgnij mi, że bedziesz 
wrogiem Itosyjan, a wtedy wyslucham twojej 
prośby.s 

O, ratuj nas, wielki proroku! Mamyż się roz- 
stać z wszelką nadzieja l« 

»Rozstać się z nadzieją? Raczćj z twoją oj- 
czyzna, i okolicami Awaru.« 

»Nie rozumie cię.< 

»Hochaj mię wiecćj niż wszystko na świecie, 
więcćj, niż ojca, matkę, ojczysnę, a wtedy mie 
zrozumićsz, Ja bez ciebie Żyć nie mogę, a mnie 
nie wolno zostać przy tobie; uchodźmy więc 
z tych miejsc, uchodźmy w inne strony; miłość 
niech nas weźmie w swoję opiekę, miłość niech 
nam przewodniczy |« 

pUchodzić? Córka Khana, miałaby uchodzić 
jak niewolnica, jak zbrodniarka? Mamże ścią- 
gnąć na siebie przeklęstwo ojca, mamże matce 
mojćj krwawe łzy z oczu wycisnać? O, nigdy, 
przenigdy, to byłoby okropnie, nieludzko, szka- 
radnie |« 

sCóż się ze mna stanie l« 

»Ojciec mój nigdyby nam nie przebaczył l« 

»Miłość ukoi z czasem gniew jego, serce je- 
go nie jest kamienne...* 

»Ach, Ammałlacie [s zawołała dzićwczyna łza- 
mi się zalówając, »To, czego odemnie Żądasz. 
jest nad moje siły! Jeżli mię kochasz, nie 
mówmy nigdy o tóm.< 

Odtąd smutek zaległ Seltanetty serce. Am- 
malat zamknawszy boleść w głąb piersi, nie 
nalógał już więcćj. Lecz któż zwalczy potęgę 
miłości! Córka Khana, chociaż nia w piór- 
wszćj chwili oburzenie mioiało, ujrzawszy głę- 
boki smutek kochanka, zapomniała o sobie, 
o matce, ojcu, o wszytkiém | 

Jednego dnia z zapłakanóm licem rzekła 
smutnym głosem: »Już ci jestem obojętna! Już 
mię wydarłeś z twego serca nazwsze !« 

»O nie, pannjesz w nićm, i wiecznie panować 
będziesz, ale tyś inoję nadzieję srogo zawiodła, 
tyś zadała śmieró „temu, który Żył tylko dla 
ciebie l« 

»Nie masz więc już dla mnie przebaczenia ?e 
To mówiąc, pochyliła się w ramiona kochanka. 
Młody Beg widzac jéj rozczulenie, ponawiał 
wymownym głosem swoje prośby, aby bez wie- 
dzy rodziców dzieliła z nim pielgrzymkę życia. 
Seltanetta zakrywszy twarz obiema rękoma, słn- 
chała milcząc słów jego, a gdy skończył, pod- 
niosła głowę, otarła łzy z oczu i stałym rzekła 
głosem: »O, nigdy nie zaślepi mię miłość tak 
dalece, abym nie wiedziała, com memu sumie- 
niu winnal Wióm, że na córce uciekającćj 


z domu rodzicielskiego, ciężko leży gniew pro- 
roka, wióm to, a przecież jestem gotowa — pójść 
za tobą, dokąd mnie kolwiek powiedziesz! Mo- 
je własne serce sprzysięgło się na mnie, ono- 
to, nie twoje słowa, zachwiało mojóm postano- 
wieniem. Alłah ukazał ciebie moim oczom, 
Ałłah zjednoczył nasze serca, niechże i losy 
nasze sprzega się nazawsze! Odtąd twoje życie 
bedzie mojćmls 

Te słowa idac z czystego dziewiczego łona, 
brzmiały w uszach młodego Taiarzyna jak slod- 
kie pienia z przebytków rajskich; żywićj zatęt- 
niło mu serce, Żywićj uderzyły pulsa, na pół 
urywaue jaąkał słowa z przepełnionćj radością 
piersi. 

Wedlug umowy kochanków miał Ammalat 
nad wieczorem udać się z swoimi nukierami 
na polowanie sokołów, z nadejściem nocy zaś 
wrócić manowcami, podjechać pod mieszkanie 
Khana i unieść z soba dziewicę, która się z okien 
swoich na dót spuścić miała. Oczekiwanie i nic- 
pewność, największe dla serc kochanków katu- 
szel Leniwo szły obojgu godziny. Niecierpliwie 
spoglądał Ammalat w przestwor błękitu, jakby 
gniewnóm okiem nakazywał słońcu, aby co 
rychlćj ustępowało z nieba. Bićdny mlodzieńcze, 
któż wić, czyli dziś wszystkie twoje nie zagasna 
nadziejel Może podsłuchano gwałtowne serca 
twego biciel Może powietrze najęto na śpicga, 
na zdradę twoich zamiarów | — 

Już dochodziła czwarta godzina popełudniu, 
zwykła obiadowa u Muzułmanów godzina. Suł- 
tan Achmed był dnia tego posępny, zamyślony, 
nieraz z-pod kKrzaczystych brwi swoich cisnał 
tak podejrzliwóm spojrzeniem, ze Ammałat i 
Seltanetta z trwogi pobledli, ażali tajemnica ich 
ucieczki już nie jest wiadoma ojcu. Nieraz szy- 
derczy wyraz wypełznał na usta sułtana, i zni- 
knął w gorączkowym rumieńcu gniewu, Pytania 
jego były dwuznaczne, uszczypliwe. Żal prze- 

ełniał sorce Seltaneny, a niepokój bił o pierś 
jéj kochanka. — Gdy po obiedzie odbyły się zwy- 
kłe u Muzułmanów obrzędy rak  umywania, 
Achmed wziął z sobą Aminalata na podwórze, 
gdzie już nukierowie z osiodlanómi czekali 
końmi. 


»Ma.n młode, do łowu sposobione sokoły,ś 
ozwał się Achmed, »radbym puścił je do lotu 
dla próby, ty zapewne zechcesz mi towarzy- 
szyć?" Ammalat Beg musiał wię zabawę przy- 
zwolić. 

Khan jechał w milczeniu obok Bega, niosąc 
na rumicniu sokoła. Po drugićj strouie wsi uj- 
rzeli obadwa, siarego Awarczyka, który się dźwi- 
gal na stroma, w prostćj prawie linii, pionowa 


skałę, szczeblujac dwoma w żelazo kutćmi ki- 
jami,' które wpićrał w skaliste szczeliny. 

»Spojrzyjno na tego starca,« przerwał Achmed 
milczenie, »widzisz tam u jego pasa wiszącą 
czapkę ze zbożem, onto z niebezpieczeństwem 
Życia sznka na nagich skalach choćby piędzi 
ziemi, aby jj tę garść ziarn, w odpiat powie- 
rzył. Ojczyzna jego jest uboga, ale czemuż je- 
go dusza z nią się zrosła? Czemuż jest tak 
drogą, tak święta jego sercu? Powićdz mu, 
niech swoje nagie skały zamienia za wasze 
Żyżne równiny, aon Ci rzecze: »Tu jestem wol- 
ny, tu nie schylam głowy przed nikim, tu góry 
bronią piersiami swómi mojćj wolności |< A gdy- 
by zeszedł z gór swoich — Rosyjanie skuliby ma 
wolne jego ręce... ale do kogoz ja tu mówię, 
wszak ty jesteś niewolnikiem Rosyjan |< 

»Wićsz dobrze sułtanie, że jestem ich szla- 
chetpości ale nie ich względów jeńcem. Nie wi- 
dzisz we mnie niewolnika, ale ich spaniało- 
myśluości zwoleńca.« 

„Dziedzic Shamkhalatu, wolny władca, słu- 
Ży za połysne szlify rosyjskie! Służy u wrogów 
swoich naddziadów |< 

„Achmedzie, poskrom twoje popędliwe słowa, 
przyjażń, jestto święte ogniwo ludzkości, jestto 
złoty pieniądz, wszędzie wartość mający |« 

»Nić masz święlego ogniwa między nami a 
niewiernymi. Koran nakazuje wytępiać ich prze- 
mocą lub zdradą, niszczyć ich majątki, na żór 
sępów rozrzucać ich ciałal« 

»Tak okrótnóm zdaniem nie ruszajmy w gro- 
bie Mahometa; czemuż mamy straszyć innych 
urojonem widmem, w które sami nie wierzy- 
my. Ty nie jesteś Mollah, a ja nie jestem Fa- 
kirem. Ja znam tylko powinności prawego czło- 
wieka.< 

»Życzę ci z całćj dnszy, abyś te piękne zasa- 
dy częścićj w sercu niż w uściech miówal.« Na 
te słowa z oznaczeniem i przyciskiem wymó- 
wione, rzekł po chwili namysłu: »Fo raz ostatni 
niech mi będzie wolno zapytać się: czy usłu- 
chasz rady przyjaciela i zostaniesz z nami ?« 

„Dałem przyrzeczenie, że powrócę do Der- 
bendu.< 

2] chcesze twego słowa dotrzymać Pe 

»Chcę — bo muszę.« 

»Odjeżdżaj wiec natychmiast. Nie gram w ob- 
łudę i pochlóbstwo. Sługa rosyjski nie będzie 
nigdy moim zięciem. Łudziłem się wprawdzie 
czas niejaki ta myślą: Że w tobie syna znajdę, 
ale zawiodłem sie boleśnie, niewola rosyjska 
przeistoczyła twoje duszę hohatórską, w duszę 
słazalczą. Jeszcse raz powtarzam, że słuzalee 
rosyjski, nie będzie nigdy moim zięciem.“ 

»Achmedzie...< 


»Dozwól mi skończyć. Twój nagły powrót i oznaki 
twojej miłości, objawiły twoje uczucie. W całej oko- 
licy mają cię wszyscy za narzeczonego Seltanetty. Ale 
teraz rwą się ogniwa, niechże będzie honiec wszelkim 
pogłoshom. Odjeżdzaj więc spieszno, odjeżdźaj na- 
-tychmiast. Rozstajemy się jako przyjaciele, ale wszel- 
kie odtąd ustają iniędzy nami stosunki. Tyś polubił 

ołysne jarzmo, a myśmy dzieci swobody. Oby cię 
ah oświćcił, obyś jego natchnieniem nawrócony, 

owitał znowu moje progi, godzien był mojćj przy- 
jaźni i miłości Seltanetty! A teraz bywaj zdrów. Jedź!e 

To rzekłszy, poderwał cuglem łeb konia i pognał 
<zwałem hu towarzyszom swoim, którzy się w tyle 
byli pozostali. 

Z zmićrchem udał się Ammalat pod okna swojćj ko- 
chanki, czekał długo, wyglądał niecierpliwie — ale, 
Seltanetta nie ukazała się oczom jego! 

(Cing dalszy nastapi.) 
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POZOSTAŃ Z NAMI! 
NA CZEŚĆ 
KAROLA LIPIŃSKIEGO. 


Pozostań z nami w rodzimćj ziemicy 

I wróć nam Życie, coś nam dał za młodu! 
My lata na Cię czekali w tęsknicy, 
Mistrzu muzyki, ozdobo narodu l 


Ziomku nasz, chlubo, muzyki — szatanie, 
Czy się dla tegoś pośród nas pojawił 
Byś nową ranę zadał starćj ranie, 

Byś nas jak ojczym w sićroctwie zostawił! 
O, wszak to ziemia, co Życie Ci dała, 

O, wszak to bracia, co w sercach Cię noszą; 
Patrz, twa kraina Tobą zagadała, 

O, patrz, lic tyle łzy uniesień roszą! 

O, zostań z nami! — my skarbów nie mamy, 
Lecz mamy serca, co za wszystko staną, 
O, zostań z nami, my Ci serca damy! 

O, zostań z naszą ziemią ukochaną! 


My Cię serc naszych opaszemy wieńcem, 
Ty nas skołysuj chwilowo w dumanie, 
Czaruj jak pierwyś czarował młodzieńcem, 
Czaruj, ach czaruj muzyki szataniel... 

Héj ramię w ramię, hej serce do serca, 
Naszego grajha opaszmy dokoła, 

Musi pozostać błogi dusz morderca, 

Z nami pozostać, bo kraj cały woła. 


Ty się nanowo zbratasz z nami bracie, 
Widzisz, że niesiem” serc czystych ofłarę, 
Zamieszkaj wieszczu znów w rodzinnćj chacie, 
Na co Ci w świecie gonić obcą marę! 
Pozostań z nami, bo zwołamy Tatry 
I tak Cię silnie w objęcie wczmiemy, 
Ze tę wieść w Drezno liarpat wniosą wiatry: 
Iż Cię już wićcćj od nas nie puściemy. 

. H. 8. 
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WIADOMOŚCI LITERACKIE. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod 
sedakcyją T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 3. 
i obejmuje: 1) Uwagi Antoniego Mysłowskiego nad 


handlem zhożowym z Galicii do Odessy, i nad zapro- 
wadzeniem żeglugi parowej na Dniestrze (dokończenie). 
2) O rezultacie okopywanych i nieokopywanych har- 
tofi. 3) Oszczędny sposób karinicnia koni. 4)Przepis : 
jak len do przędzenia przyrządzić. 5) O jabtkach ty- 
rolskich. 6) Uwagi nad wzmianką o winnicach w hs. 
Póznańskićm istniejących. 7) O defagmatorze do czysz= 
czenia wódki, wynalezionym przez Dra. L. Galla. 
8) Czyszczenie sukien. 9) Straszydło na wróble. 10) 
Jakim sposobem można najlepićj udoskonalić nasienia 
zbożowe? 11) O oczkowaniu (okulizowaniu) winnej 
Macicy. 

Dzieńnika mód paryskich, pod redakcyją Tomasza 
Hulczyckiegu, wyszedł Nr. 2. i zawićra prócz 
mód, następujące artyknły: 1) Most do nićj ( do- 
kończenie). 2) Powój. 3) Koncert Lipińskiego. 4) 
Album na dochód pogorzelców galicyjskich. 5) Uwia- 
domienie. 

Wyszło właśnie: Album na korzyść pogorzelców, wys 
dane przez Józefa Duninu - Borkowskiego. Lwów 1844 
(drukowane u J. P. Sollingera w Wiedniu) w 8ce 
str. 361. To ważne i treściwe dzieło, którego wyjście 
długa choroba i nieodźałowana smierć zaszczytnie zna- 
nego hr. Józefa Punina-Borkowskiego opoźniiy, zawićra 
następujące przedmioty. Prozą: Augusta Bielowskiego: 
Rzeszów i jego okolice; Walentego Chłędowshiego: 
Osiot, rys historyczno-psychologiczny; Leszka Dunina- 
Borkowskiego: Gdyby; tegoż: Posłuszni; Jozefa Dzierz- 
kowskiego: Bale na wsi (powieść); tegoz : Leśniczy ; 
tegoż: Jutro (powieść); Adama Gorczyńskiego: Pa- 
miętnik Zenona; Zegoty Paulego: Zamek odrzykoński; 
Stanisława Przyłęckiego: Opisy znakomitszych miejsc 
w obwodzie tarnopolskim w dzisiejszćj Galicyi (Tar- 
nopol, Mikuliice. Trembowla, Janów, Zbaraż, Grzy- 
małów, Skałat, Wiśniowczyk, Strusow, Baworów, Mo- 
gielnica, Zarubińce); Apol. Tomkowicza: Słowo o 
ksiestwach oświecimskićm i zatorskićm. — Poczyje: Wa- 
łsatego Chłędowskiego1 Szkoła Życia: Józefa Dunina- 
Borkowskiego: Kobieta; tegoż: Prośba; tegoż: Gdy 
moje oko światłem nie błyśnie; Leszka Dunina - Bor- 
kowskiego: Sonety; Talii Dzieduszyckićj: Tęsknota; 
Alexandra Fredry: Złamanie wiary (ballada); Adama 
Gorczyńskiego : Sen ksieni dobroczynności; Dominika 
Magnuszewskiego;: Dwoje piastunek; tegoż: Dramat 
w naturze w trzech obrazach; tegoż: Do sióstr moich; 
Jana Kantego Podoleckhiego: Piast (legenda); tegoż: 
Pomnik w Hodowie; tegoż: Jadwiga (obrazek); tegoż: 
Krystyn Szykowski. — Dzieło to kończy dodatek obej- 
mujacy popiersie wydawcy, ryte na stali (kosztem hr. 
Leszka Dunina - Borkowskiego) ; Sprawozdanie przez 
Leszka Dunina- Borkowskiego; Żywot wydawcy, skrć- 
ślony przez A. Bielowskiego, i wićrsz Leszka Dunina- 
Borkowskiego pnd napisem: Jego cieniom; wreszcie 
lista prenumeratorów. 


R] 


Śmierć mergrahiego Pozy. Któż nie zna tego 
bohatćra, który w dziele nieśmierielnego Szyllera: Don 
Karlos, tak wzniosła odgrywa rolę? Wielu dotąd mnie- 
mało, że ten szlachetny charakter jest utworem fanta- 
zyi, ale nie osobą historyczną. Nie wszystkim także 
może będzie znajomą prawdziwa acz nikła przyczyna, 
dla którćj król Filip tego dzielnego męża tak zawziętą 
ścigał mściwością. — W Madrycie obchodzono tur- 
nieje z całą ohazałością hiszpańskiego dworu. Według 
zwyczaju tej rycerskiej zabawy obićrał sobie każden 
rycerz damę, dla której chciał łamać hopiję i której ba- 
rwę nosił wprzód publicznie przed popisami. W przedju- 
trze turniejów znajdował się powažny Poza obok królowej 
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Flzbićty, która ządała od niego, aby jćj wszystkie 
wymienił damy mające już swoich rycerzy. Gdy to 
uczynił, okazało się, że wszystkie dostojeństwem lub 
pięknością znamienite damy już swoje barwy porozda- 
wały, i ze tylko sama królowa nie miała adnego ry- 
cćrza. Ze się tak stało, to było”rzeczą naturalną, bo 
tylko wuj królowej Don Juan, lub jéj pasierb Don 
Cailos, mogli rościć sobie prawo do tego wysokiego 
zaszczytn; obaj jednakże nie smieli wstąpić w szranki, 
obawiali się bowiem, ze zdradza uczucia swoje. Cza- 
rująca Elzbićta uskarzała się w Żartach przed margra- 
bią na to ublizenie, i dodała z uśmićchającem się 
przymileniem, że nie myśli bynajmnićj bez rycćrza 
pozostać; pićrwćj jednak, nim mu wymieni swego ry- 
córza, chce się dowiedzieć przyczyny, dla czego wła- 
śnie ona sama tylko została bez kawalera. Na to spo- 
kojnie i poważnie odrzekł margrabia: »Najjaśniejsza 
Pani, niemalby można z tego wnosić, że nasi rycćrze 
więcćj piękności przyznają damom naszym niż Waszćj 
królewskićj Mości.« T'a niegrzeczna, lubo z charakterem 
Pozy całkiem zgodna odpowiedź, na koszt niezgrabno- 
ści margrabiego, powszechny w całym gronie gości 
śmićch obudziła. Ale krolowa tém bynajmniej nie zmić- 
szana, rzekła rownież z usmićchem i powagą: »l)obrze 
panie margrabio, aby cię za uchybienie należnych mi 
wzęlędów ukarać, rozkazuje, abyś jutro był moim ry- 
cćrzem; niech cię spotka szyderstwo, Żeś pod barwą 
najbrzydszćj łamał twoję kopiję.« Chociaż to się w chec 
najznakomitszych dam i panów stało, ponury jednak 
Filip dał podejrzeniu przystęp do swojego serca. Są- 
dził on, ze królowa umyślnie skierowała rozmowę na 
tę drogę, aby margrabiemu Poza, jéj, jak się on do- 
mnićmywał, tajemnemu kochankowi nadarzyć sposob- 
nosé wystąpienia przed światem w charakterze rycć- 
rza królowej, i za razem jego nieczaprzeczonćm męz- 
twem ozdobić skroń swoję laurem zwycięzkim. Bezza- 
sadne podejrzenie króla wzrosło jeszcze bardzićj, gdy 
Poza wstąpił nazajutrz w szranki z bijąca od świalła 
tarczą, na którćj słońce z złotym w około napisem: 
»Ja rozpłomieniam każde serce!« jasniało w całym bla- 
sku południa. Tem pochlćbnóm godłem chciał margra- 
bia wynagrodzić swoje nieprzyzwoite znalezienie się 
dnia przeszłego. Na nieszczęście odniósł margrabia 
w dwóch pićrwszych walkach zwycięztwo. Chociaż Poza 
tak w wojnie jak i przy igrzyskach dał tylekroine do- 
wody swojćj odwagi, siły i zręczności , przecież nie- 
poskromiona podejrzliwość Filipa przypisywała to zwy- 
cięztwo jego miłości do krółowćj, i tćj chęci okazania 
się przed boginią swego serca w całym blasku rycćr- 
skiej waleczności. Aby nie wyjawić przed publiczno- 
ścią tćj zaciekłćj zazdrości, która w jego piersi kipia- 
ła, i sby zakończyć nienawistne turnieje, udał, że na- 
gle słabość go owładła. Udawszy się do swoich naj- 
skrylszych komnat, nie ukazywał się przez kilka dni 
nikomu, wyjąwszy kilku swoim poufnym. Wkrótce po- 
tóm zamordowano margrabiego Poza na ulicy, gdy 
w nocy z dworu do domu wracał. 

Cornelius wymalował obraz: Chrystus w przy- 
sionku piekła, za który hrabia Raczyński zapłacił 6000 
talarów. Sąd znawców głosi, ze hrabia Raczyński za 
drogo ten obraz nabył, i że ten ani w pomyśle ani 
w wykonaniu nie odpowiada ścisłym zasadom sztuki. 

Scena przed sądem policyi w Paryżu. l w 
metropoli oświaty w Paryżu znajdziesz ludzi, którzy 


nie wiedzą nië o postępach cywilizacyi, którzy żyję 
spokojnie w swojćm nkryciu, jak więżniowie po swo- 
ich celach. Nie troszcząc się o filantropiczne zabiegi, 
według dawnego zwyczaju mają zachowanie się spo— 
kojne za pićrwszy obowiązek obywatela. Gdyby wszyscy 
Francuzi byli takimi, mógłby Ludwik Filip spokojnie 
zasypiać a nic bićdzić się po nocach bezsennych o- 
przyszłość swojćj dynastyi. Wzorem takich spokaj-. 
nych ludzi z starych czasów jest Larose, łatacz obu- 
wia w Paryżu, a razem i oddźzwierny pewnego hotelu, 
mający 62 lat. Nie troszcze on się o świat, o kraj, o 
policyję, ale ta Ostatnia troszcze się o niego, jak to 
następujący wypadek dowodzi: »W nocy 19. paździer- 
nika zostawiłeś wpan drzwi od bramy otworem?« za-- 
pytał prezydent po zwykłych formalnościach. Od- 
dźwićrnuy Larose odkrząknąwszy rzekł: »Ila, juto iaki: 
mój zwyczaj, ja mam zaufanie do złodziei, chciałem. 
powiedzićć: nie boję się złodziei, chociaż drzwi otwo- 
rem stoją.c »Ale nie kazden ma to samo zaufanie co 
wpan, przez opieszałość wpana mógłby cały dom być 
zrabowanym.« — »Jezżli pan tak sądzisz, to będę od- 
tąd drzwi zamykać, i na tem koniec.c — »Ale nie, na. 
tem nie jest koniec, wpan powinieneś znać ustawy 
policyjne.« — »Mój panie,« rzekł oddźwićrny z godno- 
ścią, »nie miałem dotąd nic z policyją do czyaienia.e 
Na to odrzekł mu prezydent: »Wpan zasłuzyłeś na 
karę, pojmujesz zapewne, że aby mieszkańcy domu 
spokojnie spać mogli, drzwi zamknąć należy.e -- »Ja 
mam to pojąć? przeciwnie, ja nigdy nie spię spokoj 
nićj, jak gdy drzwi są otwarte, bo wtedy nie bębnię? 
mi co chwila we drzwi.« — vWymówka ta nie nspra- 
wiedliwia wpana.c — »Nie? ha, więc proszę posłuchać. 
byłem owego wieczora w złym humorze i miałem po- 
temu przyczynę. W tym domu mieszka malarz poko- 
jów, który mię jeszcze w grób wpędzi! W yobrazcie 
sobie panowie młodego, bo zaledwie 20-letniego, jake 
kon zdrowego człowieka, i ten nie chce mi nigdy za- 
płacić mojćj należytości zato, Że dopićro po północy 
do domu przychodzi. Owejże nocy dałem mu pukać 
tak długo, że aż mu ręce pomdlały, i aż dopokąd mī- 
1, 2, 3, a nawet 5 franków nie obiecał. »Wsuń mi 
wpan dołem po-pod bramę przyrzeczone 5 franków le. 
zawołałem przez drzwi do niego, »a dopićro otworzę. 
A jeźli nie, to będziesz do sądnego dnia pnkał...c On 
wsuwa mi pieniądze, a ja jako mąż honoru, otwićram: 
bramę. Mój pan malarz skrzywił twarz.... prawda, ze 
5franków, to nielada zapłata. — »Do rzeczy !« — vZa- 
raz. Zaledwie wszedł do sieni, zawołał: Tam do nie-- 
szczęścia, dobywając pieniędzy , upuściłem napoleon- 
dora; poświćć mi wpan, abym go znalazł l« — Ja bio- 
rę świecę, idę w dobrćj wierze przodem na nlicę,. 
schylam się szukać, aż tu nagle drzwi trzaskiem zamy. 
kają się za mną! Pukam, stukam, całą pięścią biję,. 
nikt się nie odzywa, dopiero w 10 minut później od-- 
zywa się przeklęty malarz: »Ojcze Larose, jam także: 
nie psem! Proszę wsunąć 5 franków tamtędy, którędy 
wpan wićsz, a ja będę tak grzeczny, Że mu natych- 
miast otworzę. Cóż miałem stojąc nagi prawie na uli-- 
cy robić, wsuwam mu po-pod drzwi te 5 franków, È 
od tejlo chwili, abym spał spokojnie, zostawiam drzwi 
otworem, za CO mię teraz jeszcze niepokoi policyja,. 
a któraby właśnie nad spokojnością wszystkich czuwać 
powiana.a — Mimo prostoduszność oddzwiernego śka- 
zano go jednak na karę dwóch franków. 
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